
Po przeczytaniu oddaj drugiemu i

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta ł,
G d y  lu d  rze k ł:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze  w o ln y m  zosta ł.

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790).
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W S C H Ó D  i Z A C H Ó D

D w a są n a  św iecie  p a ń s tw a  i trzy  n a ro ­
dy o w ie lk ie j dziś sile  i znaczen iu , k tó re  
n igdy  n ie  pogodzą się z trw a łe m  is tn ie ­
n iem  dobrze  rządzonej i dobrze  u rząd zo ­
ne j P o lsk i n a ro d o w ej. T e d w a p a ń s tw a  to 
R zesza N iem iecka i Sow iety . T e trz y  n a ­
rody  to  N iem cy, M oskale  i Żydzi.

P rócz  ty ch  trzech , je s t jeszcze je d e n  n a ­
ród , ta k  sam o b ezpaństw ow y  ja k  Żydzi, 
liczbą p ra w ie  d o ró w n u jący  N iem com , ro z ­
siad ły  n a  obszarach  n iew ie le  m nie jszych  
n iż  dziedziny  M oskali, życzący, n a m  n ie  
lep iej niż tam ci, lecz n ie  p o siad a jący  an i 
d ro b n e j części znaczen ia  i s iły  tam ty ch : 
n a ró d  u k ra iń sk i.

N aród  ten , a  p rzy n a jm n ie j jego w a r ­
stw y  p rzew odn ie , u w aża  P o laków  za 
sw ych  w rogów  najgo rszych , N iem ców  
zaś —  za n a jlep szy ch  p rzy jac ió ł. Co do 
R osji zd an ia  są  podzielone: n a jw ięk szy
od łam  U k ra iń có w  odnosi się do tego  p a ń ­
s tw a  obo ję tn ie ; znacznie  m n ie jszy  —  u w a ­
ża je  za  p rzy jac ie la , a  n a jm n ie jszy  —- za 
w roga. P odobn ie  p rzed s taw ia  .się. s to sunek  
U kraińców  do ich  w łasn e j państw ow ości: 
zn ak o m ita  w iększość n ie  in te re su je  się 
ty m  p ro b lem em  zupełn ie ; m niejszość —  
nic . n ie  m a  p rzeciw ko  ro sy jsk ie j p ań stw o ­
w ości n a  U kra in ie , a  zn ikom y jed y n ie  od ­
se tek  dąży  św iadom ie  i czynn ie  do od ­
rębnego  b y tu  państw ow ego .

O dsetek  te n  z n a jd u je  się i d z ia ła  g łów ­
n ie  n a  ludnościow o m ieszanej po lsko- 
u k ra iń sk ie j części naszego te ry to r ju m  
państw ow ego . N ie je s t to  d la  n as okolicz­
ność pom yślna . S p raw ia ła  n am  ona  do­
tychczas m nóstw o  kłopotów , n ie  m nie j 
sp raw ić  ich  m oże w  przyszłości. J e s t  to 
k w e s tja  tru d n a . N ie rozw iążem y je j an i 
g ładko , an i szybko, an i tan io . Z tern  
w szystk iem  je d n a k  n ie  je s t ona an i ta k  
nag ląca , an i ta k  trag iczn a , ja k  to u s iłu ją  
n a m  w m ów ić po litycy  ze szkoły k ra k o w ­
sk ie j czy w ileń sk ie j. W  k ażdym  raz ie  n ie  
n a  ty le , byśm y  rozw iązyw ać ją  m ie li 
p rre d e w sz y s tk k m  i za w sze lką  cenę, 
byśm y  od n ie j zaczynali nasz  now y p o ­
chód dziejow y. P rzed ew szy stk iem  —  to 
znaczy bezpośredn io  po k lęsce  N iem iec w
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w o jn ie  obecnej; za w szelką  cenę -—■ to 
znaczy za odroczenie  czy zan ied b an ie  k tó ­
regoś z m n ie jszych  . p o stu la tó w  naszych  
n a  zachodzie, n ie  m ów iąc ju ż  o re zy g n a ­
c ji z w iększych.

N ik t w  ś'wieeie n ie  p rzew id y w ał, że 
p ie rw sza  w o jn a  św ia tow a zakończy się 
k lę sk ą  obu naszych  '.w ro g ó w  z zachodu  i« 
w schodu , s to jących  przecie po p rzec iw ­
n y ch  stro n ach  f ro n tu  bojow ego. Dziś, gdy 
s to ją  oni. w  jed n y m  obozie, z łączen i sze­
reg iem  d okonanych  na  spó łkę rozbojów , 
w cale  n ie  n a jm n ie j p raw dopodobnym  w y ­
n ik iem  d ru g ie j w o jn y  św iatow ej m oże być 
rów noczesny  upadek i narodow o - socja li­
stycznej R zeszy H itle ra  i m iędzynarodo­
w o - socjalistycznej Rosji S ta lin a .

D w adzieścia  trz y  |  m iliony , o k tó re  
zw iększy ła  się ludność  zachodn ie j rub ieży  
R osji, n ie  p rzesz ły  dw udz iesto trzy le tn ie j 
tre su ry  sow ieck ie j. D om iesżka ta  je s t zby t 
liczna i św ieża, by  m ia ła  zn iknąć  bez ś la ­
du  w  t. zw . „spo łecznym i sow ieck ie j" , czy­
li \y  m a ś le ‘b ezm y śln e j T tęp e j, a  g łuchej i 
ślepej n a  w szystko  poza odczuw an iem  
głodu i s trach u . Zw łaszcza, że g łów ny 
trzo n  te j dom ieszki, je j ko lu m n ę  sz tu rm o ­
w ą, p rzen ik a  p o lsk i „duch  —  w ieczny  r e ­
w o lu c jo n is ta" , czuw ający  w ciąż z żagw ią 
p łonącą  n ad  g łow ą i z m ieczem  k arzący m  
w  dłoni... J e s t  to  ła d u n e k  d y n am itu  zap u ­
szczony w  ta k  tro sk liw ie  od g rad zan ą  do­
tychczas od św ia ta  ska łę  d y k ta tu ry  so­
c ja lis tyczne j n a  w schodzie. W strząs od u -  
p a d k u  d ru g ie j tak ie j d y k ta tu ry  i od ogól­
nego p o w stan ia  lu d ó w  n a  zachodzie, m oże 
spow odow ać w y b u ch  i sk a łę  rozsadzić.

Z łu d n ą  je d n a k  b y łab y  n ad z ie ja , że z r u ­
m ow iska, k tó re  po w stan ie  n a  w schodzie 
po w ybuchu , da  się zbudow ać coś innego 
i coś w ięcej czy lep ie j d la  n as n iż  do tąd .

N a o lb rzym iej ró w n in ie  m iędzy  m o rza ­
m i B ia łem  a C zarnem  oraz  m iędzy  D n ie­
p rem  a U ralem , n a w e t po n a jb a rd z ie j k a -  
p ry śn em  p rze taso w an iu  ludności, języków  
i w ia r, n ie  m oże pow stać  n ic  innego  n iż  
to, co je s t dziś. 340 la t tem u , w  epoce sa ­
m ozw ańców , by ło  ju ż  ta m  ta k ie  w łaśn ie

p rze taso w an ie . P rz e d  ćw ierćw iek iem  b o l- 
szew izm  dokonał tego  po ra z  d ru g i, p rzy  
tem  w  sk a li n iep o m ie rn ie  w iększej. W obu 
w y p ad k ach  w szystko  dość szybko w róciło  
do poprzedn iego  stan u , ja k b y  n a  dow ód, 
że je s t to  jed y n y , n a tu ra ln y  u k ła d  rzeczy.

P o d  ty m  w zg lędem  t. zw . W ielka  U k ra i­
n a , z a jm u jąca  n a  p o łu d n iu  po łow ę w spo ­
m n ian e j ró w n in y , je s t bodaj w ięcej n iż  
in n e  k ra je  U n ji S ow ieck iej p red y sp o n o ­
w a n a  do zm ie len ia  w  ża rn ach  p ań s tw o ­
w ości ro sy jsk ie j. M nie j ta m  je s t n iż  gdz ie ­
indzie j tw a rd z iżu  i k raw ęd z i, k sz ta łtó w  
w y raźn y ch  i b ry ł, w ięcej n a to m ia s t sy p ­
k iego  lu zu  i p ły n n e j rozlew ności. A  są  to 
cechy ta k  c h a rak te ry s ty czn e  d la  tego  k o n ­
g lo m era tu  ra s , cyw ilizacji, w y zn ań  i ję ­
zyków , k tó ry  n azy w am y  R osją , że m ożna - 
by  zaryzykow ać tw ierd zen ie , iż w łaśn ie  
U k ra in a  je s t k ra je m  n a jb a rd z ie j ro sy j­
skim ... (O czyw iście U k ra in a  „w ie lk a"  od 
D n ie p ru  do W ołgi, z K au k azem  i K rym em , 
ja k  ją  sob ie  w y o b raża ją  je j p rzy sz li m ężo­
w ie  s ta n u , sfcfdjijjący rlzir u N iemców- x ,e -  
to d y  rząd zen ia  k ra je m  n ie  sw oim ...).

Je d y n ie  n a  zachodn im  i po łudn iow ym  
obrzeżach  te j ró w n in y , zw anej p rzez  geo­
g ra fów  S arm ack ą , odśrodkow e ru c h y  w y ­
zw oleńcze m ogłyby  m ieć w idok i pow odze­
n ia . T am  ty lk o  bow iem  zna jdz iem y  lu d ­
ność a lb o  o zdecydow anej postaw ie  n a ro ­
dow ej, j a k  P o lacy , albo  ciążącą k u  n a ro ­
dom  ościennym . L udności te j żadne, choć­
b y  n a js iln ie jsze  i  n a jd łu ższe  ciśn ien ie  p a ń ­
stw ow ej p ra sy  m osk iew sk ie j n ie  połączy 
z m ieszan in ą  ro sy jsk ą . N a ob rzeżu  zachod- 
n iem  b y ły b y  to  ziem ie leżące poza p ra s ta ­
ry m  sz lak iem  w odnym  W aregów , od Ł a -  
dogi p rzez  W ołchow , Ilm eń , Ł ow ać i 
D n iep r do m orza  C zarnego; n a  po łu d n io - 
w em  — K ry m  i K aukaz.

Bez w zg lędu  je d n a k  n a  pe rsp ek ty w y , 
ja k ie  kon iec  w o jn y  odsłonić n am  m oże n a  
w schodzie, jed n o  przecież n ie  u lega  w ą t­
pliw ości: n ie  w olno  n a m  pośw ięcić  an i
jed n e j k ro p li k rw i po lsk ie j d la  re a lizo w a­
n ia  k o n cep c ji n ie  zgodnych... z geografią . 
A ta k ą  w łaśn ie  je s t koncepc ja  W ielk iej 
U k ra in y .

W p am ię tn y  d la  sto licy  i całej P o lsk i 
dzień  27 g ru d n ia  1939 r., w  W aw rze pod  
W arszaw ą n iem ieck ie  w ładze  w ojskow e 
zarządz iły  m asow y m o rd  bezb ro n n e j lu d ­
ności po lsk ie j. B vł to  odw et za  p o ra n ie ­
n ie  czy też  zabó jstw o  żo łn ierza  n iem iec ­
kiego w  ja k ie jś  bó jce  k a rczem n e j. W śród 
przeszło  stu  o fia r tego  m ordu , znalaz ł się 
ś. p. G oering  z W aw ra. Ze w zg lędu  n a  to 
n a z w rk o . dano  m u d w u k ro tn ie  po 5 m i­
n u t  czasu do n am y słu , by  w y b ra ł: albo  d e ­
k la rac ję , że je s t N iem cem , alb,p śm ierć . 
W y b ra ł to  d ru g ie  i dziś g rób  jego  og lądać 
m ożna n a  cm en ta rzu  ew angelick im  w 
W arszaw ie . Cześć jego  pam ięci!

N iedaw no  jed n o  z pólsk ich  ta jn y c h  p ism  
doniosło, że ś. n . H erm anów na, ucznn ica 
g im n az ju m  w  W arszaw ie , ew angeliczka  
n iem ieck iego  pochodzenia , zm uszana przez 
rodz inę  do w p isan ia  się n a  lis tę  Y olks-
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deu tschów , p o p e łn iła  sam obó jstw o . N iech 
je j ziem ia p o lska  le k k ą  będzie!

H erm an ó w n a  i G oering... M arsza łek  
Rzeszy, szef lo tn ic tw a  n iem ieck iego , H e r­
m an  G oering , pow in ien  żyw ić uczucie  d u ­
m y, że —  n ie  m ów iąc  ju ż  o sam o lo tach  —  
sam o im ię  jego  i nazw isko  ta k  d la  P o la ­
k ów  jest... z ab ija jące .

N ie ty lko  je d n a k  d la  uczczen ia  pam ięci 
tam ty ch  dw o jga  sk ład am y  im  n a  m ogiłach  
te  sk rom ne k w ia ty  w spom nień .

B o h a te rsk a  p o staw a  P o lak a  ew an g e lik a  
o n iem ieck iem  n azw isku  czy pochodzeniu , 
n ie  je s t u  n as  zd arzen iem  w y ją tk o w em . 
M ieliśm y ta k ic h  w yp ad k ó w  w ięcej.

W n iem ieck ich  k a to w n iac h  sk o n cen tro ­
w an y ch  trz y m a n i są  od p o czą tku  w ojny  
liczn i p rzed s taw ic ie le  in te lig en c ji po lsk ie j, 
ew angelicy  lu b  pochodzenia  n iem ieck ie ­
go, p rzew ażn ie  za odm ow ę sv o lk sd eu tsch e -

n ia  się. B ardzo  w ie lu  je s t m iędzy  n im i 
duchow nych  ew angelick ich . Do dziś d n ia  
p rzeb y w a  w  O ran ien b u rg u  (s ły n n a  m o r­
dow nia  p ro feso ró w  k rak o w sk ich ) g łow a 
K ościo ła  E w angelicko  - A ugsbu rsk iego  w  
Polsce, k s. b isk u p  Ju lju sz  B ursche . N ie ­
daw no  z m arli z ak a to w an i w  tym że  obozie 
p ro f. U niw . J . P . w  W arszaw ie  ks. E d ­
m u n d  B u rsch e  o raz  ks. K a ro l K u lisch , z a ­
łożycie l s ierocińca  w  D ziegie lew ie pod  
C ieszynem .

N ie on i jed n i, n ie  od dziś i n ie  od w czo­
ra j .

M ieliśm y T yzenhauzów  i T rau g u ttó w , 
S taszyców  i Stw ośzów , L elew elów  i L a ­
m ów , G ille ró w  i G ro ttgerów , B ru c k n e ­
ró w  i B an d tk ich , n ie  m ów iąc ju ż  o K ro ­
m erach  i R om erach , G eb e th n e rach  i W olf­
fach...

M usia ła  w ięc być ja k a ś  „siła  fa ta ln a "  a



2 S Z A N I E C N r. 7 (56)

niezm ożona, jak iś  n ie p rz e p a rty  u ro k  w  
te j n ieszczęsnej R zp lite j P o lsk ie j, skoro  
ta k  lgnę ły  do n ie j n ie ty lk o  dzik ie  B iało, 
C zerw ono i C zarno -R usy  czy P ru sy , lecz 
tak że  i rzesze P ru sa k ó w  z R zeszy; —  sko ­
ro  w lew a jące  się n ie u s ta n n ie  do lek k o ­
m yślnego  L ech is tan u  fa le  H erren v o lk u  
n ie  p o w raca ły  do V a te rlan d u , lecz zosta ­
w ały  tu  n a  życie i śm ie rć , 'łą c z ą c  sw o ją  
k re w  z k rw ią  i kość z. kością  naszą.

W praw dzie  i po tam te j s tro n ie  b y w a li 
G ocków scy i G ryzon ie  (G riso h n ), N iedź- 
w ieccy i N adolscy; t r a f ia ją  się B atow scy  
i B łażkow icze, Ł ojew scy  i Ł asice  (L a - 
s itz ) , a le  n ie  b y ły  to  i n ie  są  rzeszy  w sp ó ł­
m iern e . N ie m ogła daw n ie j rozw ich rzona 
i n ie rząd n a  R zp lita  konkurow ać, z k w itn ą ­
cym  i b łyszczącym  R eichem . N ie m oże

-— C hcieliśm y  być sy n tezą  Z achodu  i 
W schodu E uropy , doprow adzić  do rów n o - 
rzędności w  sw em  p ań stw ie  dw ie cyw ili­
zacje , o w ie le  b liższe sobie, n iż  is lam  a 
ch rześc ijań stw o , dw ie cyw ilizac je  ch rze ­
śc ijań sk ie : łac iń sk ą  i b izan ty ń sk ą . Ł u d z i­
liśm y  się, że tw orząc  u n ję  b rzesk ą  1596 r., 
s ta jem y  n a  jak ich ś  szczy tach  pochodu  
dziejow ego, a tym czasem ... trac iliśm y  
zdolność do życia h is to rycznego  w  m ia rę  
ja k  p rzes taw a liśm y  znać się dziećm i jed ^  
n e j ty lko  cyw ilizac ji: łac iń sk ie j. O dkąd
zachcieliśm y b izan ty n izm  w prządz  bezpo-

N ak ład em  ,,Szańca“ w y d an a  zosta ła  d la  
jakna jszerszego  rozpow szechn ien ia  b ro szu ­
r a  p . t. „S tanow isko  P iu sa  X II  w obec w o j­
n y  i sp raw y  p o lsk ie j" , Ju ż  sam  ty tu ł  w y ­
raźn ie  "poucza o feelu w y d aw n ic tw a . Jfcst 
to  m ianow ic ie  doryw cza ty lk o  i n iek o m ­
p le tn a , lecz za w a rta  w  słow ach  sam ego 
O jca  Św., odpow iedź n a  n iecne  i nędzne 
a ta k i p rzeciw ko  K ościo łow i k a to lick iem u , 
p row adzone u  nas s ta le  przez obóz socja- 
listyczno - kom unistyczny .

C zy te ln ików  „S zańca" p ro s im y  za jąć  się 
ja k  n a jg o rliw ie j ko lp o rtażem  b roszu ry , 
k tó ra  je s t bezp ła tna .

Z am ów ien ia  n a leży  zw yk łą  d rogą  —  
przez  k o lp o rte ró w  —  k ie ro w ać  do r e ­
dakc ji.

O to k ilk a  c y ta t z om aw iane j b ro szu ry :
„30 w rześn ia  1939 r. O jciec św . p rz y ją ł 

p ie lg rzy m k ę P o laków  -  w ygnańców , p ro ­
w adzoną  przez P ry m a sa  H londa. W p rz e ­
m ów ien iu  sw ym , p rze ry w an y m  łzam i, 
rzek ł:

W ielce um iło w an i Synow ie i Córki!
P rzyszliśc ie  n ie  d la  o k re ś lan ia  roszczeń, 

an i d la  w y lew an ia  żalów , lecz poto, by  
znaleźć p rzy  N aszym  sercu  i w  N aszych 
u s tach  słow a pociechy  i p o k rzep ien ia  w  
c ie rp ien iu . N aszym  ojcow skim  obow iąz­
kiem. je s t zadośćuczynić  w aszej p ro śb ie  i 
n iew ą tp liw ie  n ik t  n ie  m a  p ra w a  dziw ić 
się tem u . M iłość o jcow ska in te re su je  się 
w szystk im , co do tyczy  jego dzieci, o ileż 
b a rd z ie j w zrusza  go to, co je  ran i! K ażd e­
m u  z c ie rp iących  dzieci p rag n ę lib y śm y  

- odpow iedzieć słow am i św . P a w ła  do K o- 
ry n t ja n : „Czyż podobna, żeby k to  z w as 
c ie rp ia ł, a  ja  n ie  m ia łb y m  tego  odczu- 
w ać“?

Ale ta  m iłość o jcow ska, do k tó re j 
p ierw szeństw o  m a ją  c ierp iący , k tó ra  
chcia łaby  otoczyć każdego  z n ich , a o k tó ­
re j za raz  m ożecie się p rzekonać , n ie  je s t 
je d y n ą  pociechą, k tó ra  w am  pozostaje . W 
oczach B oga, w  oczach Jeg o  Z astępcy , w  
oczach w szystk ich  ludz i w ierzących , pozo­
s ta ją  w am  i inne  bogactw a, skarby , sk ła ­
d an e  n ie  w  k asach  ogn io trw ałych , lecz w  
sercach  i duszach . O prom ien ia  w as n a j ­
p ie rw  chw ała  b o h a te rs tw a  w ojennego , 
k tó re  w zbudziło  podziw  n aw e t u  w aszych  
w rogów  i k tó re m u  lo ja ln ie  oddali hołd . 
P ozosta je  w am  w pośród  obecnych  ciem no­
ści nocy, św iecąc ja k  słup  ognisty , w ie lk a  
w asza przeszłość: ub ieg łe  ty siąc lec ie  po -

ty m  b a rd z ie j dziś zagłodzone i n a  zag ładę  
skazane  g u b e rn ju m  g en era ln e  stanow ić 
a tra k c ji d la  G oeringów  z W aw ra  i H e r-  
m an ó w ien  z W arszaw y. A tra k c ją  w  z n a ­
czeniu, k tó re  jed y n ie  dostępne je s t m e n ­
ta lnośc i u sk rzyd lonych  m orderców  i zm o­
to ryzow anych  gw ałcic ieli: w  znaczen iu
żarcia , p a rc ia  i rozparc ia .

T ych  co przeszli od n as do tam teg o  o- 
bozu m y  n a  codzień nazyw am y: k a n a lja , 
a  od św ię ta : renega t, choć w iem y, że ich, 
chudopaeho lków , m ogły  p o rw ać  tra n s m i­
sje  i try b y  o irzyrniej, lśn iącej i huczącej 
m ach in y  o p ro p o rc jach  n itsc h e a ń sk o -n a d - 
łu dzk ich  z m ark ą : m adę in  G erm any . Co 
je d n a k  po rw ało  tych , k tó rzy  s ta m tą d  do 
n a s  p rzeszli? •—- „N ędza G a lic ji"?  K ró le ­
stw o K ohn-greso \»e?  I dlaczego F ra n k i i

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
(ciąg dalszy)

śred n io  w  u stró j państw ow y, zw rócił się 
on p rzec iw ko  nam .

—  P o lskę  zrobili K u jaw iacy , a je d n a k  
n ie  po n ich  w zią ł n a ró d  n azw ę i n ie  ich 
n arzecze  sta ło  się język iem  polsk im , lecz 
m ow a z ziem i G rodów  C zerw ieńsk ich , z 
n ad  do lnej W isłoki i średn iego  S anu , cd  
sam ej n iem a l g ran icy  p rzeciw leg łe j n a ­
szego obszaru  etnograficznego . P o lsk im  
język iem  lite rack im  m ów i ty lko  lu d  koło 
J a ro s ła w ia  n ad  Sanem , n igdzie  indziej.

—  P rzy ro d zen ie  — e tn o g ra fja  i an tro p o - 
lo g ja  —  n ie  d a je  zw iązków  w iększych , ja k
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św ięcone służb ie  C h ry stu so w i i b e z in te re ­
sow nej częstokroć obron ie  całej ch rześc i­
jań sk ie j E uropy . N ade w szystko  zaś pozo­
s ta je  w am  ta  w iaro , k tó re j n ie  na leży  od ­
stępow ać, godfi ■ i: islaj tego  czym  by ła  
ongiś, czym  b y ła  jeszcze w czoraj. N a d ro ­
gach  dziejow ych , k tó ry m i k roczy ła  Po lska , 
k o le jn o  trag iczn y ch  i chw alebnych , p o p ły ­
nęło  ju ż  w ie le  s tru m ien i łez i po toków  
k rw i. O jczyzna w asza zstępow ała  do p rz e ­
paści bólu , a le  w stępow ała  też  n a  szczyty 
op rom ien ione  chw alą  zw ycięstw , k roczy ła  
śm ia łym  k ro k iem  poprzez, ró w n in y  i d o li­
n y  pokojow ej p racy , w y pełn ione  b lask iem  
pe łn i życia re lig ijnego , ro zk w itu  l i te r a tu ­
ry  i sz tu k  p ięknych . N aród  w;asz, pe łen  
żyw otności, zaznał godzin k o n an ia , n aw e t 
pozornej śm ierci, a le  rów n ież  og ląda ł dn i 
o d rodzen ia  i zm artw y c iiw stan ia . Jed n e j 
ty lko  rzeczy n ie  do jrzy  się w  w aszej h is to - 
r ji, a  w asza  tu  obecność u p ew n ia  N as, że 

, n ie  u jrz y  je j n igdy : to  P o lsk i ^niew iernej, 
P o lsk i, k tó ra b y  b y ła  oderw ana^ od Jezu sa  
C h ry stu sa  i Jeg o  K ościoła.

O jczyzna św . K azim ierza  i Jad w ig i, o j­
czyzna dw óch św ię tych  S tan isław ów , św . 
J a n a  K an tego  i św . A n d rze ja  B oboli, m o­
g ła  u trac ić  w  ciągu  w ieków , n a  czas d łuż­
szy lub  k ró tszy  sw oje ziem ie, sw oje  b o ­
g actw a, sw ą n iepodległość, a le  n igdy  n ie  
u tra c iła , w iary , n ig d y  n ie  u tra c iła  sw ojej 
serdecznej pobożności do N ajśw iętsze j 
P an ien k i, T ej po tężne j i słodk ie j K ró lo ­
w ej K o ran y  P o lsk ie j, k tó ra  od w ieków  
czczona , n a  Ja sn e j G órze, pozosta je  po- 
c ieszyciefką w  u tra p ie n ia c h  całego n a ro ­
du, a p o w iern iczką  1 jego  n iezach w ian y ch  
nadzie i."

W dn. 20 p aźd z ie rn ik a  1939 r. P iu s  X II 
w y d a ł p ie rw szą  sw o ją  E n cy k lik ę  S um m i 
P o n tifica tu s , zaw ie ra jącą  jego  pog ląd  na  
św ia t i w y p ad k i oraz zdecydow ane p o tę - 
n iap ie  . to ta lizm u . (N ie p ie rw sze  z resz tą ). 
C zytam y tam :

„... Z gubnym i d la  d o b ra  n arodów  o k a­
zu ją  się rozum ow an ia , w ed ług  k tó ry ch  
w ładza  p ań stw o w a  m a sie s tać  w o lną  i 
n ieza leżn ą  od N ajw yższej. Is to ty , n ie  u zn a ­
w ać  żadnego zw iązku  z w yższym  p raw em , 
k tó re b y  od B oga jak o  p ierw szego  źród ła  
pochodziło . Z n ieu b łag an ą  k o n sek w en c ją  
w ładza  sięga n as tęp n ie  po ow ą n ieo g ran i­
czoną chw ałę, k tó ra  jed y n ie  S tw ó rcy  p rz y ­
należy , w  p ań stw ie  lu b  p a r t ii  w idzi o sta ­
teczny  cel życia, n a jw y ższą  w y ty czn ą  m o-

L eisty  n ie  w y m y śla ją  im  od k a n a lj i  i r e ­
negatów , ty lko  od V olks i. R eichs- 
deu tschów ?

T am  n asi poszli w  fe ld m arsza łk i i ge- 
n e ra ły , a p rz y n a jm n ie j w  fe ld w eb le  i fe ld - 
p ro feso ry . T u  ludzie  „z n ich "  w o lą  iść n a  
ta m te n  św ia t, n iż  n a  ta m tą  stronę .

N a tam te j s tron ie , w  P ru sa c h  W cshod- 
n ich , n a  Ś ląsk u  G órnym  i C ieszyńsk im  
W ersa l pozostaw ił se tk i ty s ięcy  P o laków  
ew angelików  au g sb u rsk ich . N a Ś ląsku  
D olnym  i P om orzu  Z achodn im  je s t ich  je ­
szcze w ięcej. Ci n ie  są  „z n ic h “ , an i u  
n ich , to  nasi. I n ie  p rzesz li ta m  od nas, bo 
są  u  siebie.

D la tego  m y  do n ich  p rzy jdziem y .

ludy ; n a ro d ó w  dosta rcza  ludzkości h i s to - ,  
r ja . I d la tego  narodow ość je s t n a m  ta k  
drogą, jak o  w cie len ie  w szelk ich  ideałów  
życia, bo je s t w y tw o rem  p racy , n ab y tk iem  
rozw oju , św iad ec tw em  u d o skona len ia , do 
k tó reg o  doszło się c iężkim  tru d e m  po k o ­
leń , w śród  w alk , bólów , zaw odów , a le  też  
z m yślą  p rzew odn ią , m a jącą  w ieść do co­
raz  w iększego udu ch o w ien ia  p rzy ro d zo n e­
go m a te r ja łu  e tnograficznego , zeb ranego  
w  n a ró d  przez  dosto jeństw o  p racy  k u ltu ­
ra ln e j.

E
ra ln eg o  i p raw n eg o  porządku ...

...Zdarza się, że taka potęga m im o sw ych  
słabych podstaw  osiąga zew nętrzne s k u t­
k i, k tó re  m niej przenik liw ych o b se rw a to ­
ró w  w prow adzają w  podziw . B,liska je d ­
n a k  je s t chw ila, k iedy nieznające k o m p ro ­
m isu a pogw ałcone Brawo odniesie 
try u m f. N ieuchronny to koniec każdego  
dz ie ła  zbudow anego na jaw nej niepropor- 
c jonalności pom iędzy w ielkością  m ate­
rialną, a  słabością sw ej w ew nętrznej w ar­
tości i m oralnego podłoża...

...U w ażać p ań stw o  za cel g łów ny, k tó ­
re m u  w szystko  je s t podpo rządkow ane , m u ­
si doprow adzić  do zguby  danego  n arodu ... 
I  to  w  każd y m  w y p ad k u , czy to  gdyby  
p rzy p isan o  tę  n ieog ran iczoną  w ładzę  p a ń ­
stw u , jak o  pe łnom ocn ikow i n a ro d u , spo łe­
czeństw a, je d n e j z so c ja lnych  k las , czy też  
k ied y  b y  sam o p ań stw o  n ieza leżn ie  od j a ­
k iegoko lw iek  upow ażn ien ia , w szczęło p re ­
ten s je  o tego ro d za ju  p ra w a  d la  siebie"...

„ ...G odzina k ied y  w ychodzi ta  p ie rw sza  
N asza E n cy k lik a  je s t  godziną  ciem ności... 
N aro d y  zan u rzy ły  się dop iero  w  w irze  
w o jny , m oże n a w e t s to ją  dop iero  u  p rogu  
c ie rp ien ia , a  ju ż  w  ty s iącach  ro d z in  zagoś­
ciła  o k ru tn a  śm ierć, osierocenie , sm u tek  
i nędza . K rew  n iez liczonych  o fia r  cy w il­
n y ch  podnosi w s trzą sa jącą  skargę , w o ła  
zaś szczególnie za  ta k  u k o ch an y m  przez  
N as n a ro d em  polsk im , k tó reg o  p rz y w ią ­
zan ie  do K ościoła i zasług i w  ra to w a n iu  
k u ltu ry  ch rześc ijań sk ie j n ie z a ta r ty m i g ło ­
skam i zap isane  są  w  księdze h is to rii i d la ­
tego  zasłu g u je  on na  w spółczucie  całego 
św ia ta . U fa jąc  pó tężnem u w staw ien n ic tw u  
M arii sw ej K ró low ej, w spom ożycielk i 
w iernych , oczeku je  on  godziny  z m ar- 
tw y ch p o w stan ia  n a  zasad ach  sp ra w ie d li­
w ości i p raw dziw ego  poko ju" ...

W zw iązku  ze stan o w isk iem  za ję ty m  
przez  S to licę  A posto lską  w obec sp raw y  
po lsk ie j, stoi postaw a, w ie lo k ro tn ie  n ie ­
słuszn ie  k o m en to w an a  n u n c ju sza  paD ies- 
k iego w  B erlin ie , k a rd . O rsenigo. W aty ­
k a n  n ie  u zn a ł zab o ru  ziem  polsk ich , p rz e ­
to  w ładza  n u n c ju sza  p rzy  rządz ie  n iem iec ­
k im  dotyczy  w yłączn ie  obszarów  w ła śc i­
w ej R zeszy. W  te j sp raw ie  k a rd . O rsen igo  
pow iedz ia ł co n a s tęp u je :

„...M im o n iep rzezw yciężonych  tru d n o śc i 
u s iłu ję  p rzy jść  z pom ocą P o lakom , z n a j­
d u jący m  się w  N iem czech. W szystko je d ­
n a k  co się z n a jd u je  n a  w schód  od g ran icy
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polsko  - n iem ieck ie j w  1939 r., n ie  na leży  
do m nie , lecz do n u n c ju sza  polskiego, n ie -

— W okres ie  św ią t Bożego N arodzen ia  
p ro p ag an d a  n iem ieck a  z tr iu m fe m  rozg ło ­
siła, że O jciec Św. o b d aro w y w ał paczkam i 
jed y n ie  jeń có w  w łosk ich . N a p ie rw szy  
rz u t oka w yg ląda  to, że pap ież  sp ec ja ln ie  
faw o ry zu je  W łochów , tym czasem  okazało 
się, że idzie  o jeńców , z n a jd u jący ch  się w  
n iew o li w łosk iej (b ard zo  n ie liczn y ch ). 
P o za tem  W aty k a n  otoczył sw ą  op ieką  
w szystk ich  jeń có w  w  k ra ja c h  k u ltu ra l­
nych . Je d y n ie  w  N iem czech n ie  dopuścili 
H itle ro w cy  pom ocy p ap iesk ie j do sw oich 
jeńców , co P ap ież  n ap ię tn o w a ł w  sw em  
p rzem ó w ien iu  ta k  ja sn o  i dob itn ie , że p ro ­
p ag an d a  n iem iecka  już  żadnego słow a 
w ięcej w  te j sp raw ie  n ie  odw aży ła  się 
podać.

—  „D obrodz ie j11 F ra n k  zacznie w  Polsce 
z w czesną w iosną  g igan tyczne p ra c e  in ­
w esty cy jn e  (w ted y  dopiero  zaczną  się dzi­
k ie  ła p a n k i) . F u n d u sze  n a  to  po trzeb n e  
ju ż  się d ru k u ją  w  sk ro m n e j, lecz ok rąg łe j 
sum ie  4 m ilja rd ó w  „ m ły n a re k 11. A  w ięc 
in flac ja , drożyzna...

—  Za w yciąg  m e try k a ln y  zażądały  w ła ­
ściw e w ładze  pew nego p ań stw a  n e u tra l-

P R Z
B ułgarja i Turcja. W A n k arze  p a d p :sa - 

n a  zosta ła  b u łg a rsk o  -  tu re c k a  d ek la ra c ja  
n ieag res ji. W B erlin ie  ok rzy k n ię to  ten  
f a k t  jak o  sukces d y p lom acji n iem ieck ie j 
i —  oczyw iście —  p o rażkę  W . B ry tan ii, 
k tó re j w p ływ y  zosta ły  jak o b y  „d e fin ity w ­
n ie  w y ru g o w an e11 z B ałkanów .

T w ierd zen ie  to  m iałoby  sens jed y n ie  w  
ty m  w y p ad k u , gdyby  d e k la ra c ja  n ie a g re ­
s ji n eu tra lizo w a ła  T u rc ję  w  e w en tu a ln y m  
k o n flik c ie  b a łk ań sk im . G dyby  np. T u rc ja  
ro zu m ia ła  now o zac iągn ię te  zobow iązan ia  
w  te n  sposób, że pozostan ie  n e u tra ln a  w  
raz ie  w k ro czen ia  N iem ców  do G rec ji 
p rzez  B u łg a rję  lu b  u d e rzen ia  B u łg a rji n a  
G recję .

Je d n a k ż e  n ic  n ie  w sk azu je  n a  to, aby  
n a s tą p iła  ta k  zasadn icza  zm iana  w  p o lity ­
ce tu reck ie j. P rzeciw n ie , k a m p a n ja  g re c ­
k a  i o s ta tn ie  zw ycięstw a  A ng lików  w  A - 
fryce , podn io s ły  p re s tiż  W. B ry ta n ji w  o- 
czach T u rk ó w  i u tw ie rd z iły  A n k a rę  w  
p rzek o n an iu , że w kroczy ła  n a  d o b rą  d ro ­
gę, w iążąc  sw e losy z lo sam i Im p e rju m  
B ry ty jsk iego . O sta tn io  b aw iła  w  A nkarze  
b ry ty js k a  m is ja  w o jskow a i odby ła  w y ­
cze rp u jące  rozm ow y z k ie row n iczym i 
czynn ikam i tu reck im i.

N ie p o trzeb a  uciekać  się do n iep raw d o ­
podobnych  hipo tez, b y  odgadnąć  tło  p o li­
tyczne  d e k la ra c ji p o d p isan e j w  A nkarze . 
W ysta rczy  p rzeczy tać  uw ażn ie  te k s t d e ­
k la ra c ji , k tó ry  m ów i, że „zobow iązan ia  
zac iągn ię te  p rzez  obu  k o n tra h e n tó w  w o­
bec  m o cars tw  trzec ich  po zo sta ją  w  m o­
cy11. U stęp  te n  zosta ł pom in ię ty  p rzez  p r a ­
sę n iem iecką . U trzy m an ie  w  m ocy p o ­
p rzedn ich  zobow iązań  T u rc ji oznacza, że 
ścisły  sojusz g reck o - tu reck i oraz sojusz 
tu reck o  - b ry ty jsk i zach o w u ją  w  pe łn i

O F IA R T
E dzik  zł. 10, L. P . 4.50. M. J . R. 5. Ł , 10, 
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ste ty , n ieobecnego . N ie m ogę i n ie  chcę 
w k raczać  w  jeg o  k o m p eten c je ; b y łoby  to

F A K T Y  i O C E N Y
pego o p ła ty  w  w ysokości' jednego  do la ra . 
N a w iadom ość, że z P o lsk i n ie  m ożna w y ­
słać  d o la ra , ow e w ładze  p o p ros iły  o jego  
ró w n o w arto ść  —  5,41 zło tych  lu b  3.240 
m a re k  n iem ieck ich . O to ja k  w y g ląd a ją  
„cu d y 11 fin an so w e  W ielk iej Rzeszy.

—  W  Ł odzi d la  P o laków  (rzekom o m ia ­
ło  ju ż  ich  ta m  n ie  być) zaczęli N iem cy 
w y d aw ać  gadzinow ca w  po lsk im  języ k u  
po d  ty tu łe m  „N ow y czas11. W ydaw nictw o  
to sro m o tn ie  up ad ło  d la  b ra k u  czy te ln i­
ków . B o h a te rsk im  i u św iadom ionym  n a ­
rodow o P o lak o m  „ litzm an sz tack im 11 w y ­
sta rcza  w  zupełności ta jn a  p ra sa  po lska  z 
„P o ch o d n ią11 n a  czele (znakom icie  z resz tą  
red ag o w an ą ).

—■ W śród depesz, o trzy m an y ch  przez  
H itle ra  w  ósm ą rocznicę ob jęc ia  w ładzy  
b ra k  by ło  depeszy  od cesarza ' J a p o n ji, a 
n a w e t od p re m je ra  ks. K onoye. C zyżby 
Japończycy  w  tow arzy stw ie  „osi“ za trac ili 
sw ą p rzysłow iow ą grzeczność?

—  P o lacy  zaznali ju ż  dob ro d z ie js tw a  
d a ró w  am ery k ań sk ich  po m in ionej w o jn ie  
św ia tow ej, a  i obecn ie  m ogliby  u n ik n ąć

E G L Ą D  T Y G O D N I O
sw ą w ażność.' O sta tn i ten  so jusz ju ż  po 
w y b u ch u  w o jn y  grecko  - w łosk iej u zu p e ł­
n io n y  zo sta ł w  te n  sposób, że a ta k  B u łg a ­
r j i  n a  G rec ję  pociągn ie  za sobą n a ty c h ­
m iasto w ą  czynną  in te rw e n c ję  T u rc ji . A  
w ięc w strzy m an ie  się od a g re s ji ze s tro n y  
T u rc ji u w aru n k o w an e  je s t zachow an iem  
przez  B u łg a rję  fak ty czn e j n eu tra ln o śc i.

N ie chodzi tu  z resz tą  o ana lizę  p raw n ą , 
zagadn ien ia , ile  o jego s tro n ę  p o lityczną  
i s tra teg iczn ą . P od  ty m  w zg lędem  d e k la ­
ra c ja  n ieag re s ji z d n ia  17 b. nr. n ic  n ie  
zm ien ia  w  obecnym  s tan ie  rzeczy. D ow o­
dzi tego  choćby  fa k t, że T u rc ja  w  dalszym  
ciągu  k o n c e n tru je  sw e w o jsk a  w  T rac ji.

S tw ierdzen ie , że p o s taw a  T u rc ji  pozo­
s ta je  n ie  zm ien iona, n ie  w y ja śn ia  oczyw i­
ście m otyw ów , ja k ie  pow odow ały  B u łg a - 
r j ą  p rzy  z aw ie ran iu  p a k tu  n ieag res ji. N ie 
je s t w yk luczone, że lieząc się z m ożliw o­
ścią a k c ji N iem iec, Sofia  chce sobie s tw o ­
rzyć  pew nego  ro d za ju  a lib i, w sk azu jąc  n a  
to, że zaa tak o w an ie  G rec ji lub  T u rc ji je ­
żeli n a s tąp i, to  z in ic ja ty w y  i n a  odpow ie­
dzialność N iem iec.

K ryzys na D alekim  W schodzie. Ja p o n ja  
p łac i za fa ta ln y  k rok , ja k im  było  zw iąza­
n ie  się z N iem cam i osław ionym  p a k te m  
trzech . Dziś p a k t te n  na leży  ju ż  do p rz e ­
szłości, W łochy bow iem  zagrożone w e  
w szystk ich  sw ych  posiad łośc iach  im p e ria l­
nych , n ie  w chodzą w  ra c h u b ę  ja k o  m o­
ca rs tw o  św iatow e. P o zo sta ł w ięc  p a k t  2-ctr 
m ocarstw , pozbaw ionych  ze sobą bezpo­
średn iego  k o n ta k tu  i b lokow anych , k a ż d e  
n a  sw oje j pó łku li, p rzez  po tężn ie jszego  na  
m orzu  p rzec iw n ika . P a k t trz e c h  b y ł u k ła ­
dem  'o  c h a ra k te rz e  w y b itn ie  o fen sy w ­
nym . O strze jego  było. sk ie ro w an e  p rz e d e - 
w szystk iem , p rzeciw ko  A m eryce. R zeczy­
w istość  p rz e k re ś liła  te  ra c h u b y . D ziś w  r ę ­
k ach  U SA  i W. B ry ta n j i spoczyw a in ic ja ­
ty w a, a  J a p o n ja  p o p rze s tać  m u s i n a  ro li 
b ie rn e j. -Jest to  w y n ik iem  is tn ie jąceg o  u -  
k ła d u  sił. P e rsp e k ty w a  w o jn y  z  J a p o n ją  
n ie  p rze s tra sza  S tanów 1 Z jedn ., n a to m ia s t 
d la  Ja p o n ji, u w ik ła n e j w  u c iąż liw ą  w o jn ę  
z C h inam i, zm uszonej s taw iać  czoło W. 
B ry ta n ji i A u s tra lji , i u za leżn ionym  od 
A nglji In d jo m  H o len d ersk im  —  p e rs p e k ­
ty w a  ro zp raw y  zb ro jn e j z A m ery k ą  groza 
k a ta s tro fą . T y m b ard z ie j, że so ju szn ik  n ie ­
m iecki, sam  będący  w  n ie lad a  opałach , o -  
g ran iczy ć  m usi sw ą pom oc do słów  i z a ­
ch ę ty  i do in s tru k to rsk ie j m is ji G estapo , 
k tó rą  H itle r  uszczęśliw ić m a w  n a jb liż ­
szym  czasie  k ra j  W schodzącego S łońca.

A n g lja  i A m ery k a  postan o w iły  w y k o ­
rzystać  tę  p rzew agę  i, dop row adzić  do w y -

bow iem  poczy tane  za p rzy jęc ie  do w iad o ­
m ości p rzez  W aty k an  an ek s ji P o lsk i11.

dzięk i n im  n a jsk ra jn ie js z e j nędzy, gdyby  
m ogła n a s  dochodzić pom oc am ery k ań sk a . 
Ju ż  w  ro k u  u b ieg łym  przysz ły  duże t r a n ­
sp o rty  sm alcu , szynki, m lek a  sk o ndenso ­
w anego , m a te r ja łó w  i w ie lu  in n y ch  rz e ­
czy n iezw y k le  cennych  do rozdz ia łu  m ię ­
dzy na jb ied n ie jszy ch .

I, o dziw o, zosta ły  one przez  N iem ców  
p rzek azan e  po lsk im  in s ty tu c jo m  sam opo­
m ocow ym . T en  n iezw yk ły  u  N iem ców  
ob jaw  uczciw ości i po szanow an ia  p ra w a  
m iędzynarodow ego  m ia ł w ażne przyczyny : 
w  ś lad  za d a ra m i zj w ili się w  Polsce 
p rzed s taw ic ie le  k o m ite tó w  o b d a ro w u ją ­
cych. N iem cy p o k aza li im  po lsk ie  m a g a ­
zyny , w y pe łn ione  p ro w ian tem , sfo tog rafo ­
w ali ich n a  tle  gó ry  puszek  z szynką  i —  
ledw ie  zadow o len i de legaci opuścili „G u - 
b e rn ję 11 —  am ery k ań sk ie  i w łasn e  zapasy  
k u c h n i sam opom ocow ych zosta ły  sk o n fi­
skow ane  z k rzy w d ą  o pom stę  do n ieb a  w o­
ła ją c ą  na jw ięk sze j b iedo ty . To b y ła  
„g w iazdka11 n iem ieck a  d la  g łodu jące j 
ludnośc i po lsk ie j. W  w y n ik u  sporo  k u ch n i 
u leg ło  lik w id ac ji, a w  in n y ch  p rzy m u so ­
w y post trw a  od dłuższego czasu .

W Y

ja śn ie n ia  sy tu a c ji n a  D alek im  W schodzie. 
W. B ry ta n ja  sk o n cen tro w ała  znaczne  s iły  
lo tn icze  i m o rsk ie  w  S in g ap o re  i  n a  w o­
d ach  M ala jsk ich  u  w yzrzeży  S jam u , w  
s to su n k u  do k tó reg o  J a p o n ja  w y raźn ie  
p re te n d o w a ła  do ro li p ro te k to rk i. O dpo­
w ied n ie  po su n ięc ia  w o jsk o w e  n a s tą p iły  
rów n ież  ze s tro n y  A u s tra lji , podczas gd y  
f lo ta  am e ry k a ń sk a  n a  P acy fik u  rozpoczęła  
m a n e w ry  o bard zo  p rze jrzy s ty ch  założe­
n iach  tak ty czn y ch .

S k u te k  b y ł na ty ch m ias to w y . . M n ie jsza  
ju ż  o S jam , k tó ry  p rzy p o m n ia ł sobie n a ­
gle, że z  A n g lją  od d a w n a  łączy ły  go p rz y ­
jazn e  sto su n k i. A le w  sam ej Ja p o n ji to n  
e n u n c ja c ji p ra sy  i ra d ja  s ta ł s ię  daleko- 
m n ie j buńczuczny . N ow y am b a sa d o r  w  
W aszyng ton ie  N om ura , n iezrażo n y  re k o r ­
dow o k ró tk ą , bo za led w ie  czterom iniltow ą- 
a u d je n c ją  p o w ita ln ą  u  m in is tra  HMtav 
u zn a ł za w łaśc iw e  ośw iadczyć,, że- w o jn a  
m iędzy  U SA  a J a p o n ją  je s t n ie  dó p om y­
ślen ia , i  że  w szy stk ie  sp raw y  sp o rn e  d a ­
dzą s ię  z a ła tw ić  poko jow o . W  podobnym  
d u ch u  p rz e m a w ia ł w  n iedz ie lę  p re m je r  
ks. K onoye, zaś  rzeczn ik  jap ońsk iego  M SZ ; 
ośw iadczył, że J a p o n ja  go tow a jest... p o - • 
d jąć  się p o śred n ic tw a  poko jow ego  „w , ska­
li  św ia to w e j11. O św iadczen ie , rzuca jące- 
sw oiste  św ia tło  n ą  s to su n k i z so ju szn ik iem  
n iem ieck im , pozosta ło  p rzem ilczan e  p rzez  
B erlin .

W atykan. O fic ja ln y  o rg a n  w atykańsk i. 
„O sse rv a to re  R o m an o " zam ieśc ił k a te g o - ■ 
ry czn y  p ro te s t p rzec iw ko  w iadom ościom , 
szerzonym  przez  p ro p ag an d ę  p a ń s tw  osi,, 
ja k o b y  W a ty k a n  s ta ł  po s tro n ie  tych- 
p ań stw , ja k o b y  b y ł w rog iem  d em o k rac ji 
i p o p ie ra ł „now y  ład " , w reszcie  jakohy- 
W atykan  m ia ł tw ie rd z ić , że po łożenie  k a ­
to lik ó w  w  N iem czech  je s t  n o rm a ln e . 
W szystk ie  te  w iadom ości są  k łam liw e  i 
m a ją  —  zdan iem  „O sserv a to re  R om ano"—  
na ce lu  pon iżen ie  pow ag i i znaczen ia  
kościo ła .

Z rożnych stron. W L o n d y n ie  odbyło  s ę  
o tw arc ie  r a d y  d u ń sk ie j w  obecności posła 
D a n ji i p rzed s taw ic ie li A ng lji. R ad a  d u ń ­
s k a  m a an a lo g iczn y  c h a ra k te r , ja k  komitet'- 
W olnej F ra n c ji i k o m ite t czechosłow acki ' 
B enesza. W oln i D uńczycy u w aża ją , że 
n ieza leżność  ich k ra ju  p rzy jd z ie  w ra z  z 
zw y cięstw em  ang ie lsk im .

—  M iasto  H aa rlem  w  I-Iolandji sk azan e  
zo sta ło  n a  10.000 flo ren ó w  k o n try b u c ji za 
w rog i s to su n ek  do N iem ców . M ianow ic ie  
gd y  N iem cy  w chodzili do k a w ia rn i lu b  r e ­
stau rac ją  — cała pub liczność  opuszczała  
salę .
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„W ystarczający" przyrost ludności w  
Gubernji. W ładze n iem ieck ie  ogłosiły  
p ie rw sze  o fic ja lne  d an e  o ru c h u  ludności 
w  G u b e rn ji od czasu  okupac ji. M ianow i­
cie w  o k ręgu  w arszaw sk im  za ok res od 
1-go lis to p ad a  1939 do 31 paźd z ie rn ik a  
1940 liczba u rodz in  w y raża  się cy frą  21,9 
p ro  m ille, liczba zgonów  18 p ro  m ille. 
N adw yżka  u ro d z in  w ynosi za tem  3,9 p ro  
m ille.

„ K ra k a u e r  Z tg." u w aża  te n  p rzy ro s t za 
zu p e łn ie  w y sta rcza jący  i zad a jący  k łam  
„b a jk o m " o p rześ lad o w an iu  ludności p o l­
sk ie j w  G u b ern ji.

J a k ie  w n iosk i w ysnuć  należy  z tych  
d anych  —  o ile odp o w iad a ją  one p ra w ­
dzie? O sta tn ie  cy fry  ja k ie m i rozpo rządza­
m y, do tyczą ro k u  1938, gdy  p ro  m ille  u -  
rodzeń  żyw ych  w yniósł 24,6, zgonów  —- 
13,9, p rzy ro s tu  n a tu ra ln e g o  10,7. L iczba 
u rodzeń  sp ad ła  za tem  z 24,6 n a  21,9. co 
n ie  by łoby  jeszcze sp ad k iem  k a ta s tro fa l­
nym , o ile  się uw zg lędn i po tw o rn e  w a ru n ­
k i, w  ja k ic h  żyjem y. N ato m iast o lb rzym i 
je s t w zrost śm ierte lnośc i—z 13,9 n a  18—• 
żn iw o fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  san ita rn y c h  i 
żyw nościow ych . N ie w liczone są. tu  oczy­
w iście  d z ie s ią tk i ty s ięcy  o fia r te r ro ru  n ie ­
m ieckiego, co ogrom nie pow iększy łoby  
liczbę zgonów .

N ajc iekaw sze  je d n a k  by łoby  d ow ie­
dzieć się, ja k i je s t n a tu ra ln y  ru c h  lu d n o ­
ści po lsk iej w  dzie ln icach  przy łączonych  
do R zeszy. O ty m  g łucho w  s ta ty s ty k a c h  
n iem ieck ich . N ie u lega  w ątp liw ości, że 
w y k aza ły b y  one p rzew y żk ę  liczby zgonów  
n a d  liczbą u rodzin .

Sytuacja w ęglow a. Z pow odu tru d n o śc i 
przew ozow ych, skąpo  dochodzący do G u ­

A ng .-n icm . p o jed y n ek  lo tn iezy . Po  obu
s tro n a c h  działalność lo tn icza  n iezby t oży­
w io n a . N iem cy dokonali jednego  ty lko  
pow ażn ie jszego  n a lo tu  n a  L o n d y n  i 
w sch o d n ią  A nglję , lecz bez p o w ażn ie j­
szych szkód. A nglicy, poza n a lo tam i n a  
p o r ty  kana łow e, a tak o w ali tak że  bazy  
m o rsk ie  w  J u t la n a j i ,  oraz B erg en  i C h ri-  
s tian su n d . 16.11 dokonali w yw iadow czego  
lo tu  w  re jo n ach  K ato w ic  i K rak o w a , z rz u ­
cając  p rzy  te j o k az ji u lo tk i. Z u lo te k  tycfh 
je d n a k  żadna  jeszcze do W arszaw y  n ie  
d o ta r ła .

Front albański. W  A tenach  o b li"za ją  
s t r a ty  w łosk ie  od początku  k a m p a n ji na 
'90.000 łudzi, w  czem  20 tys. zab itych , 50 
ty s . ran n y c h  i 20 tys. w  niew oli. Po  n ;e- 
d aw n em  ożyw ien iu  n a  froncie , gdy G recy 
w  re jo n ie  T ep e lin i —  M oskapolis ,na d łu ­
gości 50 k im . rozb ili czołow e pozycje 
X I a rm ji w łosk ie j i po sunę li się w g łąb  na
10 kim ., obecnie od k ilk u  dn i trw a  w a lk a  
p o zycy jna  i k ru szen ie  w łosk ich  lin ij o- 
b ro n n y c h  ogniem  ciężkiej a r ty le r ji  g rec ­
k ie j .  R ów nocześnie  R A P codzień b o m b a r­
d u je  E lbassan , T iran ę , D urazzo i B e ra t 
o raz  w spom aga oddzia ły  w o jsk  lądow ych  
W sz tu rm ach  n a  pozycje  w łoskie.

M erze Śródziem ne. W  okresie  sp raw oz­
daw czym  flo ta  an g ie lsk a  za top iła  ok. 40 
ty s . t. tran sp o rto w có w  w łosk ich . R A F  
b o m b ard o w a ł p o rty  w  S y rak u zacb , C a ta - 
n ii . Com isso, B rin d is i i G ili. P rócz  tego 
sześc iokro tn ie  b o m b ard o w an o  w łosk ie  b a ­
zy lo tn icze i m orsk ie  n a  w ysp ie  Rodos, w  
szczególności M arissa , C ala to  i C atav tó . 
Id z ie  tu  o lik w id ac ję  tych  baz w ogóle, by  
n ie  u sadow ili się n a  n ich  N iem cy.

W vnrawa spadochroniarzy angielskich
do K a la b r j i  n ie  b y ła  znów  ta k  n iew in n a  i 
n ie szkod ilw ą  zab aw k ą , ja k  to  usiłow ano  
p rzed s taw ić  ze s tro n y  n iem ieck ;ej i w ło ­
sk ie j. W  tak ich  w y p ad k ach  zazw yczaj 
g łośne d rw iny , m a sk u ją  c ichą  pasję." Dziś 
w iadom o już, że choć sp ad o ch ro n ia rze  n ;e 
u n ik n ę li n iew oli, je d n a k  cel w y p ra w y  zo­
s ta ł o siągn ięty . C elem  było  uszkodzenie  
po łączeń  k o m u n ik acy jn y ch  z S y cy lją , k tó ­
ra  je s t g łów ną bazą w ypadow ą niem iec.-

b e rn a to rs tw a  w ęgiel b y w a p rzydzie lany , 
poza p rzed sięb io rstw am i zb ro jen iow ym i, 
ty lko  zak ładom  użyteczności p u b liczn e j—• 
e lek trow n iom , gazow niom  itd . N atom iast 
w  p rzem yśle  w sk u tek  b ra k u  w ęgla , coraz 
to  in n e  zak ład y  p rz e ry w a ją  p racę . K o p a l­
n ie  w  W ieliczce i B ochni ju ż  po raz  trz e ­
ci w  ciągu  te j z im y zap rze s ta ją  w y d o b y ­
w an ia  soli, (o s ta tn io  s to ją  od 2 ty g o d n i). 
F a b ry k a  zw iązków  azo tow ych  w  M ości- 
cach, k tó ra  —  zdaw ałoby  się — p o w inna  
być przez  N iem ców  faw oryzow ana , s ta ia  
n ieczy n n a  przez 2 m iesiące. W zw iązku  z 
ty m  na leży  się liczyć z opóźnien iem  d o ­
s taw y  naw ozów  d la  ro ln ic tw a . P rzem y sł 
w łók ienn iczy  w  Ł odzi sto i zarów no  z b r a ­
k u  opału , ja k  i su row ca. S podziew ana b a ­
w ełn ą  z R osji jakoś n ie  nadchodzi. C eg ie l­
n ie  p o d w arszaw sk ie  go tow ą cegłę w y p a lo ­
n ą  ju ż  w yczerpały , a n a  w yp a len ie  p rz y ­
go tow anej cegły  su row ej n ie  o trzy m u ją  
p rzy d z ia łu  w ęgla. W yznaczone przez w ła ­
dze dostaw y  cegieł d la  w o jsk a  i n a  ek s­
p o rt do R zeszy 4 -k ro tn ie  p rzew yższa’y 
ilości w yrobów  gotow ych. R ów nocześm e 
n a  Ś ląsku  zw aln ia  się ro b o tn ik ó w  z k o p a l­
n i, u rząd za  się św ię tów ki, bo w ęgla na  
ha łd ach  je s t n ad m ia r. B ra k  tv iko  ś ro d ­
ków  przew ozow ych, g łów nie parow ozów , 
aby  go w yw ieźć.

Gestapo w arszaw skie. S podziew ane je ;', 
u s tąp ien ie  szafa w arszaw sk iego  G estapo  
M eissingera , k tó ry  o trzym a stanow isko  
szefa m is ji n iem ieck ie j SS w  T okio . Nie 
będzie  to  m iało  p rak 'y czn eg o  w p ły w u  n a  
k ie ro w n ic tw o  w arszaw sk iego  G estapo, 
gdyż od dłuższego czasu M eissm ger n ie  
pe łn ił sw ych  fu n k c ji, a zastęp o w ał go 
M uller, k tó ry  obecnie ob jąć  m a ' fo rm a ln ie

k ie j a rm ji posiłkow ej w e W łoszech. P rzez  
lin je  k o le jow e i szosy w  re jo n ach  N ea­
pol — B rin d is i — B a r i .— Foggia — L ec- 
ce —• T a ra n to  dzień  i noc id ą  tra n sp o rty  
ze sp rzę tem  i ekw ip u n k iem  w o jen n y m  n a  
Sycy lję  i. w łaśn ie  w  tych  re jo n ach , bezpo­
średn io  po  w y p raw ie  sp adoch ron ia rzy , 
nastąp iło  ca łkow ite  zaw ieszen ie  k o m u n i­
kacji.

Fronty afrykańskie. W C y ren a jce  n a j­
do tk liw sze  s tra tjt z pow odu szybkości 
d z ia łań  w o jen n y ch  poniosło  lo tn ic tw o  
w łoskie. P rzep ad ła  ca la  re ze rw a  lo tn icza  
a rm ji lib ijsk ie j. P rócz s t r a t  w  bo jach  
p o w ie trzn y ch  W łosi m usie li zniszczyć lub  
porzucić  n ie  uszkodzone n a  lo tn iskach  
przeszło  500 m aszyn . W o sta tn ie j chw ili 
zab rak ło  p ilo tów  i. m a te r ja łó w  pędnych  
by  te  m aszyny  ew akuow ać. W całe j L ib ji 
odbyw a się w y ław ian ie  b łąk a jący ch  się 
oddziałów  i lik w id ac ja  g arn izonów  w łos­
k ich , roz lokow anych  po oazach  W głębi 
k ra ju . W T rypolitanji —  głów nie dzia ła  
R A F, w o jsk a  lądow e zw olna p o su w ają  się 
ku  od leg łem u T rypolisow i, w alcząc ty iko  
z  tru d n o śc iam i te re n u  i k lim a tu , W łosi b o ­
w iem  żadnei dz ia ła lności tu  n ie  p rz e ja ­
w ia ją . W A bisynji, Som ali i Erytrei, k tó  e 
na leży  obecn ie  tra k to w a ć  ja k o  jeden , 
abisyński teren w ojenny, w alk i toczą s ’ę 
n a  północy, n a  zachodzie i. n a  po łudn iu . 
O d w schodu  je s t m orze C zerw one i O cean 
In d y jsk i. N a północy  trw a  oblężen ie  
tw ie rd zy  K eren  i p o rtó w  A sm ara  i M as- 
sana . W re jo n ie  ty m  Włosi, sko n cen tro w a li 
g łów ne sw oje  siły, gdyż je s t to baza r e ­
zerw  i zao p a trzen ia  d la  całe j A b isynu . 
U tra ta  tego re jo n u  sk azu je  n a  zag ładę  
w szystk ie  w o jsk a  w łosk ie  w  głębi k ra ju . 
N a zachodzie, gdzie obok ang ie lsk ich  
d z ia ła ją  w o jsk a  negusa, w y p a rto  W łochów  
z T an k ila , G odżam  (G o jam ) n ad  jez  o- 
re m  T ana, gdzie w zięto  600 jeńców . S a ­
dzali (S a ja ii)  i z pozycji n ad  B łęk itn y m  
N ilem , g d z e  w zięto  300 jeńców . N a p o ­
łudniu. A nglicy  za ję li ca ły  k ra j D żuba 
(Ju b a , od rzek i te jż e  nazw y) oraz  w ażny  
p o rt K isim ayo . W łosi co fa ją  się n a  M oga- 
disz, je d y n y  w olny  jeszcze p o rt na  O cea­
n ie  In d y jsk im .

to stanow isko . N ależy się obaw iać, że do ­
tychczasow e fu n k c je  M iillle ra  p rzy p ad n ą  
w  udz ia le  jego  zastępcy  B oehm ow i, k tó ­
rem u  p o d lega ły  do tychczas w szystk ie  o- 
bozy in te rn o w an y ch  z gen. gub. i k tó ry  
odznaczał się szczególną bezw zględnością .

W ydział ew idencji ludności zosta ł w y ję ­
ty  z pod  k o m p e ten c ji za rząd u  m iejsk iego  
i p o d p o rz ą ó k iw  n y  bezpośredn io  w  a ­
dzono. n iem ieck im . Ju ż  od dłuższego czasu  
gospodarow ali, tu  gestapow cy.

B udżet opieki społecznej za rząd u  m ie j­
skiego n a  rozkaz  w ładz  n iem ieck ich  m a 
być  obo iżcny  o 50 proc. od now ego ro k u  
budżetow ego . B udżet te n  w ynosi obecnie 
48 m iljonów  zło tych.

600.000. W edług  in fo rm ac ji ze źró ’e ł 
w iarogodnych , pobó r m łodztóży do robó t 
p rzy m u so w y ch  ob jąć  m a 600.000 ludzi, z 
czego 450.000 do ro b ó t w  g u b e rn ji 150 tys. 
zaś do Rzeszy. (L iczby  te  s to su ją  się ty lko  
do ludności p o lsk ie j) . O dpow iada to  m nie j 
w ięcej 10 — 12 p e łn y m  roczn ikom  od 16 
do 25 la t, w ed ług  in n y ch  w e rs ji od 18 
do 30 ro k u  życia.

W K rak o w ie  o tw a rto  u roczyście  w  u -  
b ieg łą  sobotę w y łączn ie  n iem iecką  d z ie l­
n icę  m iasta , k tó ra  chw ilow o og ran icza  się 
do b loku  dom ów  zam ieszkałych  przez  u -  
rz ę d a ik ć w  n iem ieck ich . J a k  w idać  p ro ­
je k t stw o rzen ia  n iem ieck ich  dzie ln ic  m ie ­
szkan iow ych  n ie  zo sta ł b y n a jm n ie j z an ie ­
chany .

Z n am ien n e  jes t, że jednocześn ie  w zrósł 
n ac isk  w  k ie ru n k u  zap isy w an ia  się na 
V o lksdeu tschów . W ro d o w ity ch  P o laków , 
d la tego  ty lko , że m a ją  nazw isko  o b rzm ie ­
n iu  n iem ieck im , albo, że m a ją  b a b k ę  p o ­
chodzenia  n iem ieckiego , w m aw ia  się, że 
są  N iem cam i i w yznacza się im  te rm in  w y ­
sied len ia , z pozostaw ien iem  całego m ien ia  
i doby tku , za k tó ry  sp ec ja ln i tak sa to rz y  
w yzn acza ją  odszkodow anie n iew sp ó łm ie r­
n e  do rea ln e j w arto śc i. W b iu ra c h  r e je ­
s tra c ji  V olksdeu tschów  ro zg ry w a ją  się w  
zw iązku  z ty m  d ram aty czn e  sceny, gdyż 
n ie  m ó w iąev  ju ż  o P o lak ach , 90 p ro cen t 
N iem ców  b ro n i się ręk am i i nogam i p rzed  
w y jazd em  do Rzeszy.

K ielce p rzeży w ają  ciężkie  dni. W  dn iach  
9 —  11 bm . m ia ły  tam  m iejsce  liczne a re ­
sz tow an ia  w śród  m iejscow ej in te lig en c ji. 
Z a trzy m an o  ogółem  16 księży. P rz y  re w i­
zji dem olow ano  m ieszkan ia , o d ry w ając  
podłog i i fu try n y  ok ienne. W kościele  
n a  K arczów ce (p rzedm ieście  K ie lc) w  p o ­
szu k iw an iu  rzekom o tam  u k ry teg o  a p a ra ­
tu  ra d j owego, sp ro fanow ano  i zniszczono 
o łta rz  S erca  Jezusow ego.

R ekrutacja szpiclów . Z asad ą  o rg an iza ­
c ji ta jn eg o  w y w iad u  je s t re k ru to w a n ie  
ag en tó w  w śró d  sfer, k tó re  n a jm n ie jsze  
budzą  p o d e jrzen ia . Z ty ch  zapew ne za ło ­
żeń w ychodząc, G estapo  znalazło  w sp ó ł­
p raco w n ik ó w  w śród  P o laków , p ra c u ją ­
cych w  N iem czech dob row o ln ie  lu b  p rz y ­
m usow o. J a k  u d a ło  się n am  stw ierdzić , 
w śród  P o laków  p rzy jeżd ża jący ch  z N ie­
m iec  na  u rlopy , z n a jd u ją  się w y w iad o w ­
cy n a  u sługach  w rogów  P o lsk i. Ó ile ogół 
naszych  ro d ak ó w  w  Rzeszy, zw łaszcza w  
m iastach , p ra c u je  w  bardzo  ciężkich  w a ­
ru n k a c h  i o trzy m u je  g łodow e w y n ag ro ­
dzenie , agenci G estapo  są  u p rzy w ile jo w a­
n i i k o rzy s ta ją  z lepszej p łacy , z u rlopów , 
z m ożności w y sy łan ia  paczek  do k ra ju  itd .

O czy w iśce  is tn ien ie  pew n e j, n iew ie l­
k ie j zapew ne  liczby pa rszy w y ch  ow iec, 
n ie  rzuca  c ien ia  na ogol naszych  ro d a ­
ków  za tru d n io n y ch  w  N iem czech.

„N ar. dow o-socjalistyczna partja ch łop­
sk a" . T a k  brzm ieć  m a n azw a now ej p a r -  
tji, o rgan izow anej jy P o lsce przez różne 
c iem ne c/sobniki. P ro g ra m  te j p a r t j i  o b e j­
m u je  30 s tro n  p ism a m aszynow ego, je s t to 
n ieu d o ln e  po łączen ie  h ase ł h itle ro w ik ich  
z ro dz im ą dem agog ją  rad y k a ln ą . U stalono  
n a w e t z gó ry  ile o ro cen t członków  p a r t j i  
m a się red u k o w ać  z pośród  ch łopów  (75 
p ro c .) , ile  zaś z pośród  ro bo tn ików  (15 
p roc .) i in te lig en c ji p racu jące j (10 p roc .) . 
Je s te śm y  pew ni, że n*e zna jdz ie  się w  
Polsce an i je d e n  chłop, k tó ry b y  n ie  poz­
n a ł się na  te j n iecne j i g łup ie j robocie.

D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E
(po dz. 23.11-41)


